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Zwiastun Górnoszlązki wychodzi raz 
w  tygodniu w Czwartek, kosztuje na pocz
tach Państwa Pruskiego 9 sgr. 9 fen. 
kwartalnie, w miejscu 8 sgr. Na pocz
tach w państwie Austryackiśm kosztuje 
45 cent. srebrem, zaś w Redakcyi 60 cent. 
wal. austr. kwartalnie z portoryą.

Przyjmuje się Inseraty (ogłoszenia) za 
przedpłatę 1 sgr. od każdego wiersza 
petit obejmującego i ogłoszenie każde 
1 raz umieszczone w Zwiastunie będzie 
Za powtórzenie płaci się połowę, to 
jest: 6 fen. od wiersza.

Prusy i klasztory.
Chociaż zakonnicy i zakonnice d z ia ła ją  w m urach  

sw oich, w ięc n a  u stron iu  i w cichości, to  jednakow oż 
św ia t p o zn a ł gotowość i gorliwość ich, służyć Bogu w lu 
dziach, to  je s t  czynić innym  dobrze z m iłości cbrześciań- 
sk ie j. N ik t n a  św iecie nie pośw ięca się z ta k ą  cierp li
w ością p ielęgnow aniu cierp iących  —  naw et w  n a jb rzyd 
szych chorobach, w których  bardzo  często najbliżsi k rew n i 
opuszczają chorego, a  znajom o może rzadko  kom u, ilu  
ow ych dobroczyńców  ludzi cierpiących padnie ofiarą po
w o łan ia  swego św iętego, ofiarą m iłości bliźniego. N asi 
G órnoszlązacy p am ię ta ją  ciężkie czasy ty fusu  i cholery 

a  n ie  zapom nieli o dobrodziejstw ach wyświadczonych im 
p rz e z  owych „aniołów  m iłości," ja k  ich n azw ał S u łtan  
tu reck i. J a  sam  n igdy nie zapom nę, com przed  dw om a 
lub trzym a la ty  sam  w idział, k iedy o s ta tn ią  raz ą  w m ie
ście naszem  panow ała cholera. W  jednym  dom ku n ad e r 
ubogim  pielęgnow ały zakonnice chorych, a  je d n a  osoba 
u m a rła , k tó rą  wywieźli n a  cm entarz . N ie było nikogo, 
aby  tru m n ę  wynieść z dom u i postaw ić n a  wóz, bo w ła
d za  m ie jsk a  n ie  w ielkiej okazyw ała sta rannośc i o b ied 
nych  cho rych ; więc owe słabe  zakonnice —  obmywszy 
tr u p a  i  w łożywszy go w trum nę, w yniosły tęż sam e z 
dom u i postaw iły  j ą  n a  wóz. To pew nie czyniły dla 
oka ludzk iego?  —  B ynajm niej, bo owa cha ta  leża ła  na 
u s tro n iu  za  m iastem , n ik t zaś nie b y ł św iadkiem  w spo- 
m nionego szlachetnego czynu. A cóż m oże spowodować 
ta k ie  de lika tne  stw orzenia, pochodzące często ze s tan u  
wysokiego, do ta k  ciężkich ofiar, ja k  pielęgnow ać i n a j
obrzydliw szych chorych, naw et obmyć, u b rać  i w łożyć 
W trum nę, albo m ęczyć się pielęgnow aniem  w aryatów  
(obłąkanych ,) ja k  n . p. zakonnice w k laszto rze  n a  Szy
b ie  pod K łack iem ? —  Pewno zyzk; —  a k tó ry?  N a 
ziem i niew dzięczność i nienaw iść, potw arz i p rześladow a
n ie ; n iebiosa przecież spraw iedliw sze, chociaż one ze sz la
chetnych czynów ludzkich  n ie m ają korzyści. Lecz i na 
ziem i jeszcze dość ludzi rozsądnych  i wyrozum iałych, 
spraw iedliw ych i wdzięcznych, nie ty lko m iędzy k a to lik a 
m i, lecz naw et m iędzy T urkam i i ludźm i dzik im i; n ie 
s te ty  okazują się zw yczajnie nieprzyjaciele kościoła k a to 

lickiego też  nieprzyjaciółm i zakonników  i zakonnic, w ie
dząc iż  ci są  kw ieciem  drzew a kościelnego; i że o trzą - 
śn ieniem  z niego kw iecia pozbaw ią go najpiękniejszej 
ozdoby i naw et najlepszych owoców. Z akonnice p ie lę
gnujące chorych zjednały  sobie w ysokie uszanow anie 
F rancuzów  w czasie wojen a lg iersk ich  i we w ypraw ie 
krym skiej, ja k  też w dom u w laza re tach , a  ja k ą  odwagę 
i jak ie  pośw ięcenie okazywali zakonnicy i zakonnice w 
osta tn ić j wojnie austryacko-prusk ie j, to  w ielu  z nas  zna  
z, dośw iadczenia. P od gradem  ku l n a  po lach  bitw y p e ł
n iąc św ięte obowiązki swoje, zjednali sobie naw et u sz a 
now anie i podziw ienie oficerów zupełn ie  niew iernych, 
niem nićj też lekarzy  w ojskow ych w lazare tach . J a k  
dzia łan ie  ich  u zna ł naw et dostojny Zwyciężca w owej 
wojnie, N ajjaśniejszy  nasz K ról, o tern  św iadczy m iędzy 
innem i zdarzenie następu jące . P rzy jm ując zwycięzkie 
zastępy , w racające z te a tru  wojny, n a  dw orcu żelaznej 
kolei w L iberku  (R eichenberg,) sp o strzeg ł K ro i Jegom ość 
za  frontem  wojskowym p a rę  B onifratrów  (M iłosiernych 
B rac i;)  nim jeszcze z kim  innym  się  w ita ł poszedł do tych  
zakonników  i podaw szy im  d łoń  królew ską, podziękow ał 
im  uprzejm ie za  ich  n ieuzbro joną służbę w ojskową i  
niekrw aw ą w ypraw ę w ojenną. W tenczas by ła sposobność 
publiczna, poznać zale ty  i zasług i ludzi zakonnych, k tó re  
też  każdy spraw iedliw y uzna ł, podczas gdy tysiące ra n 
nych im zawsze pośw ięcać b ę d ą  ho łd  uszanow ania i w dzię
czności jaknajszczćrszej. Ale było  tćż dużo tak ich , k tórzy  
um yślnie oczy m ieli zam knię te  i  uszy za tk an e; k tó rzy  
niem ogąc się wychwalić u stn ie  i w gazetach  zasług  lźya- 
konissek (niby M iłosiernych S ió str p ro testanck ich , też  
pielęgnujących chorych,) n ie  m ieli ani jednego  s ło w a  
uznan ia  zasług  zakonników  i zakonnic, k tó rych  naw et 
wiele gazet w cale nie w spom niało, podczas g(.y inne na 
n ich  naw et m io tały  obelgi i potw arze. W lazarecie  w o
jennym  w m ieście L an d esh u t n. p. m iały  zakonnice zjeść 
pieczeń i wypić wino podarow ane rannym  przez obywa
te li; lecz spraw iedliw y główny lekarz wojskowy, jako  do
zorca laza re tu , p rostu jąc  to  w gazetach  zaręczył, iż n ik t 
coś tak iego  n ie  podarow ał, żeby zakonnice tam  z tem  eko
nom icznie (gospodarstw em  domowem) m e postępow ały  
a  że n ik t z w iększą sta rannośc ią  i cierpliw ością m e m oże,
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pielęgnować chorych, od zakonnic. Zmyślenie podobnych 
potwarzy, jak  codopiero wspomnionej, tylko może być 
czynem djabelskim, mającym za zam iar ujmowauie lu
dziom zasłużonym zasług powszechnie uznanych, i pod- 
szczuwanie na nich ludzi łatwowiernych i zaślepionych, 
jako też dostarczanie ludziom niedobrej woli sposobności 
pastwienia się nad ludźmi niewinnymi, będącymi im —  
jak  każdy szczery katolik —  solą w oczach. Takich lu 
dzi złośliwych nigdzie nie brakuje naw et pomiędzy kato
likami samymi (naturalnie obojętnymi lub niewiernymi,) 
a  znachodzimy ich często w gronie władz miejskich, 
gdzie wszelkiemi siłami starają  się zapobiedz oddaniu 
szpitalów i lazaretów miejskich (naturalnie też ochronek, 
domów sierót i szkół dziewczęcych pod zarząd zakonnic, 
od którego dalibóg lepszy dotychczas się nie zjawił. J e 
żeli M agistrat wiedeński wyrugował zakonnice ze zakładu, 
gdzie działały z powszechnie uznaną korzyścią wielką, 
to wiemy, że się to  stało sposobem podstępnym, i że 
M agistrat wiedeński składa się poczęści z żydów obrze
zanych i nieobrzezanych, poczęści z nowomodnych pogan. 
W ielki poeta niemiecki i bluźuierca Góthe mówi w pe
wnych niegodziwych wierszykach, iż nie cierpi — tak  
J a k  trucizny i wężów —  dym u z  ty tun iu , pluskw  (pło- 
szczyć) czosnku i  —  k r z y ż a —  owi panowie zaś nie 
będący tacy delikatni, nie gardzą ani zapachem, ani sm a
kiem codopiero wyżćj oznaczonych płodów roli, lecz n a j
bardziej brzydzą się drugiemi dwiema rzeczami, których tćż 
nie cierpiał Gothe. — Co do wspomnionego gwałtownego 
czynu M agistratu wiedeńskiego możemy się pocieszyć tem, 
iż zarząd niektórych pruskich lazaretów wojskowych oddał 
pielęgnowanie chorych w tychże, zakonnicom, a nie miał 
powodu żałować tego. Bardzo znaczna zresztą też jest 
liczba innowierców powierzających chorych członków fa- 
milij swych w domu opiece zakonnic, lecz inni woleliby 
do pilnowania ich przyjąć hycla (szergę,) aniżeli kogo z 
klasztoru. Co do tego służy każdemu wolność nieogra
niczona, bo zakonni nikomu się nie narzucają.

Członkowie innych zakonów trudnią się nauką i 
wychowaniem dzieci, a ochronki, szkoły i pensyonaty (za
kłady wychowania) ich nie tylko są najtańsze, lecz u 
wszystkich znawców bezstronnych uchodzą za najlepsze. 
W szakże wielka łaska wyświadcza się matkom stanu 
uboższego, gdy oddawszy dziatki swe drobne, nawet 
niemowlęta, pod opiekę zakonnic w ochronce, mogą sobie 
spokojnie iść na robotę; a dziewczęta w szkołach zakon
nych uczą się wiele dobrego, a nic złego, n. p. pychy i 
próżności świata w ubiorze i obyczajach. Co do postę
pów  w naukach mogą się szkoły klasztorne mierzyć z 
najlepszemi innemi, a bardzo często też przewyższają, 
podczas gdy toż —  co do wychowania dzieci i młodych 
ludzi w ogóle —  zawsze twierdzić można. Jak i wpływ 
wywiera miłość chrześciańska naw et na zbrodniarzy, o 
tem można się przekonać w domach poprawy, oddanych 
pod dozór i zarząd zakonnych; we W iedniu n. p. miały 
zakonnice pod opieką swą dom dorosłych zbrodniarzy 
męzkich, których umiały utrzymywać w posłuszeństwie 
i  w porządku bez pomocy wojskowych lub uzbrojonych 
stróżów. W pruskiej prowincyi nadreńskiój pddał Rząd 
cały zakład poprawy dla taknazwanych dzieci zaniedba
nych (co do wychowania, więc zbrodniarzy młodych) 
opiece osób zakonnych a jak  R ząd z działania ich jest 
zadowolniony, tego dowiedzieliśmy się z urzędowych wia
domości szkolnych, wychodzących co miesiąc pod tytułem  
„C entralblatt fiir die gesammte U nterrichtsverwaltung im

preussischen S taa te“ i pod redakcyą Tajnego Radzcy 
ministeryalnego, pana Stiehl, protestanta. Tenże donosi 
w jednym numerze o oddaniu owego zakładu pod opiekę 
Braci Nauki Chrześciańskiej, a jeżeli sobie dobrze przy
pominam, dziewczęta zakonnicom, nadmieniając, iż osoby 
zakonne do wychowania dzieci popsutych są najzdatniej
sze, a że trzeba żałować, iż brak takowych osób nie po
zwala na oddanie i innych podobnych zakładów pod za
rząd zakonników i zakonnic. To głos urzędowy i niby 
odgłos samego pana M inistra oświecenia! Rząd pruski 
pozwala zresztą na oddanie dziewczęcych klas szkolnych 
nauczycielkom z grona zakonnic, byleby tylko zło
żyły egzamin (popis) abituryentów seminaryjnych, więc 
ten  sam, jak  każdy publiczny nauczyciel elem entarny; 
zatem  musi działalność ich w szkole uważać za korzy
stną. W skutek tego mogą nauczycielki zakonne być 
spokojnemi, jeżeli władze miejskie w niektórych m iastach, 
n. p. we Frankfurcie nad Odrą, w  Jaworze (Jauer) i w 
naszych górnoszlązkich, arcykatolickich G łubczycach  —• 
nieużnając zasług ich, starają się o odebranie im klas 
szkolnych. Znamy powody do takiego postępowania nie- 
toleranckiego, lecz znamy też i wartość nauki chrześciań
skiej i wychowania pobożnego przez osoby poświęcają
cych się zarazem niebu i dobru bliźniego! — Mamy też 
męzkich nauczycieli zakonnych, n. p. wyżej wspomnionych 
Braci Nauki Chrześciańskiej czyli Braci szkolnych, m ają
cych swój dom główny w Paryżu, i w Prusach w Koblen- 
cyi. U nas też te  same egzamina muszą złożyć, jak  
nauczyciele świeccy. O działalności nauczycieli zakonnych 
zdał sprawę sławny pedagog (wychowawca) i profesor 
doktor Wyse z Berlina, protestant. Odebrawszy od Mi
n istra  oświecenia polecenie zwiedzania szkół angielskich 
w celu poznania urządzenia tychże, wstąpił też do k la
sztoru Braci Świętego Józefa (Józefitów,) mających s ła 
wne szkoły i pensyonal w jednem  mieście belgijskiem; 
tam  wszystko znalazł w  takim  porządku , iż uznał 
owe szkoły za najlepsze ze wszystkich, które mu się 
zdarzyło poznać.

(Dokończenie nastąpi.)

W 1 E K S Z
jaki ułożył i oddał WJX. ZYGMUNTOWI WOŁEK komisarzowi 
XX. Augustyanów w Krakowie w czasie jego przybycia do 
Michałkowie jeden z członków Arcybractwa Pocieszenia Najśw. 

Maryi Panny.

O! jakże dzisiaj wielce się cieszymy 
Gdy Ojcze Ciebie powitać możemy,
Którego wszyscy tak  Bracia jak  Siostry 
Dzisiaj witają z serdecznej miłości. —

W itaiże witaj nasz Augustynianie 
Zakonu swego czcigodny kapłanie 
Coś nas odwiedził jako swoje dziatki 
W arcybractwo w pisanych Pocieszenia Matki.

Jakże się odwdzięczymy za Twe odwiedziny,
Przy Mszy świętej Jezusa za Ciebie prosimy,
Aby Cię błogosławił w tym świętym zakonie,
Po śmierci dał żywot z świętemi w koronie.

NB. Wiersze te jako przez prostego Szlązkiego robotnik 
w kopalniach ułożone, podajemy.



PRZEG LĄD PO LITYCZNY.

B erlin . Nienawiść gazet na Dominikanów jeszcze 
nie ucichła, więc i pospólstwo berlińskie nie może się 
jeszcze uspokoić. Gazeta „Yossa," nazwana „starą Cio
tką  “ ponieważ lubi plotki, sta ła  się w owej sprawie 
formalną ciotą i jędzą. Pisze, że poświęcenie klasztoru 
dominikańskiego je s t hańbą i plam ą dla m iasta Berlina, 
k tóra się już nie da zmazać. Wstydliwa „Ciotka" nie 
wstydzi się zresztą donieść, iż Berlin ma 24,000 żyjących 
z najohydniejszego rzemiosła na świecie niewiast, a niema 
na to ani jednego słowa ganiącego ten smutny stan  oby
czajności, jak  gdyby to było w porządku. — Lecz i po
bożni ludzie i gazety umieją podszczuć lud na klasztory. 
Jakiś pastor Viedebandt radzi w protestaneidm  tygod
niku „Schutz und Trutz," aby lud tysiącami się zbierał 
p r z e d ” Dominikanami w celu odśpiewania im razem pieśń 
M arcina L u tra : „Ein’ feste Burg ist unser Gott, ._.
D er aite, bose Feind, m it E rn st er es je tz t m eint11 11. d.
(Mocną ucieczką jest Bóg n a sz ,  Stary nieprzyjaciel
zawzięty domaga się teraz seryo.) Pobożny pan pastor 
mógłby owe tysiące śpiewaków posłać do pewnych uhc 
i uliczek, gdzie mieszka ów liczny chór 24,500 z „Com
mune non Virginum" (zgromadzenia niepanieńskiego) w 
klasztorach „Magdalemanek przed pokutą.11 Gdyby się 
te  wszystkie przyczyniły do wzmocnenia choru owych 
tysięcy śpiewających, toby z pewnością powstał chor, 
jakiego nawet świat na wielkiem zgromadzeniu przeszło 
20 000 śpiewaków niemieckich w Dreźnie —  w roku 
18’65- _  nie słyszał. Pan pastor może przyjąłby dyrek- 
cyą koncertu, a ciocia „Yossa Alto-solo." Dochód z tego 
koncertu mó ;łby pan pastor poświęcić na cel dobroczyn
ny: złożyć go na ręce berlińskiego stowarzyszenia m ają
cego za cel „z protestantyzowanie H iszpanii.11  ̂ Jenera ł 
Serrano, którego pewne stronnictwo żąda na króla, przy
jąłby może pana pastora na kaznodzieję nadwornego. — 
Zresztą byłoby stósownem dla niego zatrudnieniem, s ta 
rać się, żeby w Berlinie nie tak, mocno w iędła m irta, 
bo młode panny często nie mogą dostać świeżej mirty 
na wieniec ślubny, w skutek czego trzecia część ich jest 
przymuszoną, wziąśó ślub bez wieńca. Może dla^ tego 
śluby często nie bardzo są skuteczne, więc małżeństwa 
nietrw ałe, bo na 10 ślubów zawsze przyjdzie jeden ro 
zwód. Zwiedzanie kościołów też coraz meznaczniejsze, 
bo chodzi w przecięciu do kościoła tylko 25. część każ
dej gminy parafialnej, a do W ieczerzy Pańskiej uszczę- 
szcza jeszcze mniej. W ięc panie pastorze Viedebandt, 
tu  byłoby coś do czynienia; a zatem przypominamy przy
słowie: „Patrz każdy swego, nie kożucha cudzego!11 —
„Robotnicy" berlińscy postanowili na zgromadzeniu pu- 
blicznem w dniu 23. Sierpnia, starać się o rozwiązanie 
kwestyi (pytania) szkoluej i k lasztornej; szkół bowiem 
żądają bezkonfesyjnych, a w miejsce klasztorów woleliby 
kaplice Bachusa i Wenery. —  W Niedzielę 22. na wie
czór zgromadziło się znowu dużo motłochu przed Domi
nikanami na Moabicie, lecz konstablery byli na miejseu. 
Kapitan ich kazał im po parę razy rozejść się, a  kiedy 
po 9. godzinie o ciemku zgromadzenie chciało napaść 
na klasztorek, kazał je  odpędzić szablą; więc nowy 
szturm  nie udał się. O j c o w i e  D o m i n i k a n i e  
zresztą  już napowrót przyszli z m iasta do klasztorka. 
Tenże będzie teraz ogrodzony murem podobno 16 stóp 
wysokim. Dowiedzieliśmy się z berlińskiej katolickiej 
gazety kościelnej, iż pierwszy napad n a  Dominikanów

dnia 16. S i e r p n i a  był urządzony podług stałego 
program atu (porządku) przez przewodników napadu u ło 
żonego. Już popołudniu przyjechało^ do Moabitu 5 
lub 7 powozów panów brodatych, którzy wszędzie się 
obejrzawszy, zwiedzali gościńce na Moabicie, gdzie nie
zawodnie zwerbowali uczestników napadu. Na wieczór 
O 7. godzinie znowu przyjechali ci sami brodacze, a ju - 
żeśmy donieśli, iż w skutek zbliżenia się do nich kon- 
stablerów, uciekli. Pieniądze na przekupienie napastn i
ków dali może, jak  w Krakowie, Moskale, bo znaleziono 
w kieszeniach przyaresztowanych napastników na k la
sztory krakowskie —  ruble rosyjskie; więc może że wró
ble moskiewskie, znajome jako ptaki przelotne, przyle
ciały też do B erlina; tu  bowiem przy drugim napadzie 
na Dominikanów przyaresztowano trzech pa,nów przystoj
nych, podających się policy! za Rosyan, którym i podobno 
w istocie byli. Moskalom oczywiście zależy wiele na tem, 
aby klasztory katolickie wszędzie doznały nienawiści i 
prześladowania, aby oni nie byli sami jedni prześladowcy 
klasztorów, i żeby znaleźli sposobność, poznosić jeszcze 
te  pare klasztorów pozostałych po zniesieniu d ru g ich .— 
W  sprawie klasztornej berlińskiej gani przynajmniej je 
dna gazeta („Berlińskie Powszechne Korrespondencye") 
napady na Dominikanów, nazywając je  „pożałowauia go- 
dnem pomieszaniem pojęć prawnych11 i przypominając 
Berlinczykom zasadę: „K to sam dla  siebie żą d a u za sa  
dm onych na ustawie krajowej praw , powinien też szano
wać takowe praw a innych; jest zaś prawem  zakonników, 
osiedlić się w każdem miejscu Z w ią zku  Północno-m e- 
mieckim i  też żyć wspólnie w osobnych budynkach.“ J e 
żeliby lud berliński był szanował te prawa, byłby kasie 
miejskiej oszczędził z 3000 talarów, bo tyle wynosi szkoda 
narobiona Dom inikanom ; M agistrat zaś musi za nię i za 
godnych swych obywateli zapłacić. Może uczyni to chę
tnie, bo nie kosztuje jego kieszeń. Radzili mu bowiem 
rozsądni ludzie, wzywać lud publicznie do spokojności; 
lecz nie mógł się do tego przekonać. Kto nie chce s łu 
chać, musi — zapłacić! — Pan Radzca Poselstw a Kehler, 
szlachcic, donosi wberlińskiej gazecie „Spenera," iż g ło
szenia różnych dzienników, jakoby klasztor dominikański 
był zbudowany bez konsensu (pozwolenia) policyi, zupeł
nie są mylne. W Berlinie istnieje stowarzyszenie do
broczynne, starające się o wychowanie sierót katolickich 
i mające prawa “ korporacyjne (prawo ważnego przed 
W ładzam i i Sądami działania przez pełnomocnika, więc 
prawa osoby objw atelskiej.) Jako główny pełnomocnik 
stowarzenia tegoż s tara ł się p. Kehler o konsens do zbu
dowania „katolickiego domu sierót," i otrzym ał go też. 
Dom sierót ten już istniał przedtem, tylko na innej ulicy, 
a dwaj Dominikanie już od roku pełnią w nim obowiązki 
nauczycieli religii i kapłanów zakładu, podczas gdy 
czterćj Bracia (nie księża) zakonu św. Franciszka z Asyża 
są dozorcami i przewodnikami sierót. Ten dom sierot 
zatóm nie może być uważanym za klasztor; więc też 
konsens na budowę nie mógł być wystawionym na k la
sztor, a nie było w tem żadnego oszukaństwa W ładzy. 
Ojcowie Dominikanie m ają zresztą odprawiać nabożeń
stwa dla wygody katolików na Moabicie, gdzie^ nie masz 
kościoła katolickiego. Pomieszkanie Dominikanów zresztą 
je s t urządzone na 7 Ojców; lecz tymczasem będzie tylko 
trzech.

Zastępca hrabiego Bismark w m inisterstw ie spraw 
zew nętrznych sekretarz państw a pan Thile, utrzymywał 
w ostatnich tygodniach z kanclerzem  państwa austrya-



ckiego, hrabią Beust, bardzo żywy zamian myśli, grożący 
nawet możnością niekorzystnych dla pokoju zaw ikłan; 
lecz ton depeszów już sta ł się łagodniejszym. Spraw a 
obracała się o twierdzenie hrabiego Beust, uczynione w 
zgromadzeniu posłów krajowych, naradzających się obe
cnie we W iedniu z Ministerstwem, jakoby Austrya m iała 
najszczerszą wolą, zgadzać się z Prusam i, podczas gdy 
podobno hrabia Bismark do zgody me miał ochoty, t e 
raz donoszą gazety, iż hrabia Beust pojedzie do wod 
M arienbad w Czechach, gdzie już je s t pan Thile, co niby 
je s t znakiem porozumienia. ,

Po tegorocznych ćwiczeniach wojskowych rozpu
szcza około 30,000 żołnierza na czas niepewny na urlop, 
a  to z tych, których w roku 1867 wzięto do wojska. Na 
kompanie przypada 1 5 — 20 żołnierza, a kompanij cał
kiem jest w 95 pułkach (regimentach) 1726. Rekrutów 
biorą w tym roku już 16. G rudnia zam iast dopiero na
początku Stycznia.

Armia (wojsko) Związku Połnocno-memieckiego 
składa się z następujących oddziałów: 118 pułków pie
choty 18 batalionów strzelców, 76 pułków konnicy, 13 
pułków artyleryi polnej, 624 dział (armat,) 9 pułków 
artyleryi fortecznej, 13 batalionów pionierów (kopaczy,) 
13 “batalionów trajnowych (korpus pociągu czyli oblogi,) 
razem  255,453 prostego żołnierza, 34,923 podoficerów, 
12 924 oficerów i 73,310 koni. —  Batalion m arynarki 
(morski) pomnożą 1. Października o jednę kompanię 
(piątą.) mającą mieć garnizon swój (kwartery) w mieście 
W ilhełmshafen nad morzem północnem.

Gazety wiele piszą względem  rozkazu ̂  policyi m ia
sta  Frankfurtu  nad Menem, w skutek którego pewna 
ilość synów obywatelskich ma opuścić miasto i państwo 
pruskie. Wzięli bowiem w roku 1866 paszport em igra
cyjny (paszport uwalniający z poddaństwa pruskiego) i 
dali się przyjąć za obywateli Szwajcaryi, aby nie słuzyc 
w e wojsku pruskiem ; lecz zostali sobie spokojnie we 
F rankfurcie, utrzym ując, iż im do tego służy prawo. 
W ielka Rada szwajcarska dąsa się też jakoś o to, że „oby
w ateli szwajcarskich wskazano na opuszczenie państwa 
pruskiego. Dowiemy się w krotce, czy do tego ma słu- 
sznośc.

A u& trya. M inister spraw wewnętrznych oznajmił 
okólnikiem  Naczelnikom wszystkich kraj ów austry ackich j ako 
teraźniejsze prawa państwa nie pozwalają na zniesienie 
jakichkolwiek świąt katolickich; że więc trzeba zostawić do 
woli ludowi, obchodzić święta nienakazane, lub nie. Co do 
czynności urzędowych m ają W ładze  takowe święta za 
niechać i —  jeżeli się zdarzy —  wpływać w tym wzglę
dzie na lud. (Piękna to rada!) —  We W iedniu znaj
duje się rosyjski Jenera ł Totleben, który ma osobne po
lecenie do poselstwa rosyjskiego. Toż ma też podać do 
M inisterstwa austryackiego zażalenie na Polaków galicyj
skich, szczególnie w skutek obchodzenia 300 letniej ro 
cznicy lubelskiej, przez gazety warszawskie ogromnie 
przekręconego i przesadzonego.

F ra n c y a . W dzień 15. Sierpnia obchodzono stu
letn ią rocznicę urodzenia się cesarza Napoleona I. lecz 
bez wielkich uroczystości. Cesarz Napoleon III. na pa
m iątkę dnia tego kazał ogłosić powszechną am nestyą 
(ułaskawienie) dla oskarżonych lub osądzonych o jakie 
przestępstwo polityczne, jako też dla dezerterów. W 
samym Paryżu rachują 253 ułaskawionych. Każdy pod
oficer lub prosty żołnierz który służył za czasów pier
wszej rzeczypospolity (od 1789 — 1804,) lub za p ier

wszego cesarstwa Napoleona I. (1 8 0 4 — 1815,) ma odtąd 
rocznie pobierać 250 franków (77 talarów 8 sgr, 2 fen.)
pensyi. » .

H is z p a n ia . Powstanie Karlistów jakoś me postę
puje, a Don Karlos z sztabem  swym powrócił podobno 
do Paryża. Pojmanych Karlistów kazano zwyczajnie na 
miejscu rozstrzelać, a okrucieństwo w tym względzie było 
tak  wielkie, iż oburzyło lud cały. Teraz Rząd radzi o 
tóm, jak  ukarać księży mających udział w pow staniu, 
jako też Biskupów, którzy nie chcieli zdradzić owych k a 
płanów. Rząd hiszpański zapomniał, że jego członkowie 
w przeszłym roku sami byli powstańcami i nawet sp ra
wcami buntu przeciw prawnej Zwierzchności. — Rejent 
Serrano znalazł stronnictwo życzące go sobie za króla; 
inni chcieliby małoletniego syna wygnanej królowy Iza
beli, księcia asturyjskiego —  pod opiekunstwem jakiegoś 
re jen ta ; lecz na to pewnie teraźniejszy sąd i jego stron
nictwo nie pozwolą. Obecnie objeżdża kraj hiszpański 
h rabia genueński, syn króla włoskiego, „aby poznać oby
czaje hiszpańskie i ćwiczyć się w języku h iszpańsk im / 
jak  piszą gazety hiszpańskie (a pewnie głównie, aby szu
kać korony, k tórą  Izabela zgubiła.)

W  R zy m ie  znaleźli bardzo dużo m arm uru najro- 
zmajtszych i najśliczniejszych gatunków, a to pod zwali
skami i gruzami starożytnego budynku z czasów pogań
skich cesarzy rzymskich, nazwanego „Emporium.* 800 
bałwanów tego m arm uru wziął Ojciec św. do ozdobienia 
pałacu papiezkiego W atykanu, a  resztę myśli porozdzie
lać kościołom. Starożytnemu tumowi akwisgrańskiemu 
(Aachen,) zbudowanemu przez cesarza Karola Wielkiego 
przed 1100 laty, dostało się 45 bałwanów, pomiędzy 
którem i 5 znacznej wielkości. Koszta transportu  z Rzy
mu aż do Akwisgranu wziął Najjaśniejszy Pan nasz na 
Siebie. Dla wielkiego oddalenia będą bardzo znaczne.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA.

W mieście Ulm w 'krolestw ie wirtembergskim stało  
się w Niedzielę 22. Sierpnia ogromne nieszczęście. T am 
tejsze stowarzyszenie czeladników zrobiło wycieczkę do 
innego miejsca nad Dunajem, a to okrętam i. Przytem  
zatonęły dwa lub trzy okręty, a 23 osób straciło życie 
we falach Dunaju. Jeszcze wszystkich trupów nie mogli 
znaleźć.

Z  K ra k o w a . Zakonnice „Karmelitanki* k tóre  w 
powszechnie znanem procesie „Barbary Ubryk* były uwię
zione, _  uwolnił Sąd krakowski dnia 28. Sierpnia b. r .  
o 10 godzinie zrana z więzienia (aresztu śledczego). —  
O wyroku zaś niema żadnej wzmianki.

R zy m . Dla uświetnienia soboru, Ojciec św. ro 
zkazał zarządzić wystawę dzieł sztuki odnośnych do re -  
ligii i obrzędów. Wystawa trwać ma przez cztery m ie
siące. —

Kaznodzieja papiezki Passavalli przygotował już 
wstępną mowę soborową, k tórą  ojciec św, czytał i po
chwalił.

Odkryto w Rzymie spisek, mający na celu przeszka
dzać prawom zebrać się mającego soboru. Motorem tego 
spisku był niejaki Veronese, którego ujęto, a  pomocni
kiem jego, dawny akrobata i sztukm istrz konny nazwi
skiem Natali.

Pomiędzy owemi marmurami, k tóre to pogańscy 
cesarze rzymscy przed blisko dwoma tysiącam i ła t nagro-



madzili, znaleziono ogromną, kolumnę z przepysznego 
marmuru afrykańskiego. Tg kolumng ojciec św. każe po
stawić przed kościołem św. Piotra na górze o kilka kro
ków od miejsca, gdzie Piotr św. został ukrzyżowanym. 
Bgdzie ona stała na podstawie z tylu kawałów marmuru 
w kostkg obrobionych, ile Biskupów bgdzie zasiadało na 
przyszłym Soborze, na każdym z nich bgdzie wyryte 
imig i tytuł Biskupa. U góry zaś na kolumnie postawi 
sig wielki bronzowy posąg (figura) św. Piotra. Zakładają 
już fundamenta do tego pomnika Soboru, na ‘28 stóp 
głgboko, gdyż tak głęboko trzeba było kopać, zanim sig 
dokopano twardej ziemi.

Niedawno temu jak przybył do Rzymu ksiądz So
snowski alm iuistrator dyecezyi Lubelskiej, jak to Ojciec 
św. był sobie tego życzył. Papież przyjął go z wielką 
serdecznością, ubolewał nad nieszczęśliwym losem Polski 
i wyraził nadzieję blizkiego końca tych cierpień. Dostoj
ny Prałat miał początkowo zamiar, tu oczekiwać otwo
rzenia Soboru. Jednakże zaraz na wstępie poczuł szko
dliwe skutki tamecznych upałów i zmuszony jest myśleć 
o zmianie na jakiś czas miejsca pobytu, co mu też wszyscy 
doradzają. Zapewne wróci do Galicyi, ale w jesieni to 
znowu ma wrócić na Sobór. Ojciec św. powiedział z wy- 
raźnem zadowoleniem do swych przybocznych: „Myśleli 
Moskale, że już nie bgdg miał na Soborze żadnego Bi
skupa z pod ich rządów; a oto przecie choć jedna dye- 
eezya będzie zastąpioną."

Rytualiści angielscy podali proźbg o pozwolenie 
przybycia na sobór powszechny rzymski, które im też 
chętnie udzielouem zostało.

Hrabina Seebach, żona posła carskiego na dworze 
francuzkim, która jako córka Nesselrode kanclerza mo
skiewskiego, wychowana była w wierze moskiewskiej, 
przestąpiła na wiarę rzymsko-katolicką. Chociaż jej mąż, 
hrabia Seebach, jest dotąd jeszcze protestantem, jednak 
dzieci swoje wychowują już od kilku lat po katolicku.

Jedna z gazet rzymskich podaje straszliwy przy
kład nędzy pomiędzy duchowieństwem włoskiem. We 
Floręncyi w stolicy królestwa włoskiego upadł na ulicy 
ksiądz bezsilny na ławę kamienną przed składem zegar
mistrza. Z przechodzących wnet go niektórzy otoczyli 
a  dawały się słyszeć głosy, że może zasłabł, a może pi
jany. Z ich koła jakiś porządnie ubrany przystąpił do 
prawie bezwładnego kapłana mówiąc; „Dobrodzieju! to 
nie dla księdza miejsce, — zesłabłeś pobiegnę, wezmę 
dla Ciebie powóz. „Na te słowa podniół głowę i omdla
łem  głosem odrzekł nieszczęśliwy: powóz? aczemże jag o  
zapłacę, kiedym już od dwóch dni niemiał nic za mszą 
św. i dlatego też nic nie jadłem." „To ja  na Mszę daję 
dwa franki, (odparł nieznajomy.) Jestem żyd, ale to nic 
nie wadzi, mamy jednego Boga nad sobą." Poczem wziął 
jeszcze kapelusz duchownego i użebrał na razie dziewięć 
franków. Nędza duchowieństwa dochodzi już nieraz tak 
strasznych rozmiarów, że pasą trzodę, aby mieli co jeść. 
Taka jest wolność duchowieństwa we wolnych Włoszech! 
Wolni są od wszystkiego, wolno im nawet z głodu umierać.

Ludność miasta Rzymu wynosi obecnie 220,532 
dusz. Co do stanów mieszka tam 32 kardynałów, 26 
Biskupów, 1366 świeckich księży, 841 kleryków, 2959 
mnichów różnych zakonów, 2 2 5 6  zakonnic, 289 alumnów 
z nieduchownych kolegiów, 1738 dziewcząt w duchownych 
konserwatoryach, 872 mężczyzn i 1216 kobiet w zakła
dach dobroczynnych, 10207 żołnierzy, 637 akatolików, 
4682 żydów i 328 skazanych na więzienie.

W środę wieczorem z Pragi wyszedł osobny pociąg 
z około 300 pątnikami do Welehradu na Morawie, na 
obchód tysiącletni śmierci św. Cyrylla. Pomiędzy pątni
kami znajdował się kardynał Szwarzenberg, kanonicy 
Bradacz, Bernard, Ehreuberger i Sztulc, nadto kilkuna
stu szlachty, jako to książę Karol Szwarzenberg, hr. Clam 
Martinie, hr. Lew i Fryderyk Thun i inni. Po stacyach 
przybywało pątników; witano ich muzyką i strzelaniem 
z moździerzy. Zwłaszcza w Morawie witano serdecznie 
przybywających. Pielgrzymka piesza zaczęła się z W ę
gierskiego Hradyszcza: połowa ludu szła przodem z cho
rągwiami, za nią postępowało z 300 kapłanów ze wszyst
kich dyecezyi czeskich i morawskich. W końcu szedł 
kardynał, za nim szlachta czeska i reszta pątników. Na 
widok kościoła welehradzkiego intonowano pieśń o śś. 
Cyryllu i Metodyuszu. Uderzona w dzwony kościelne, 
bito z moździerzy, i witały processyą tłumy przybyłe z 
wszystkich okolic Morawii. U drzwi świątyni witał przy
bywających książę arcybiskup ołomuniecki z liczną assy- 
stą. O godzinie 8 miał ks. kanonik Ehrenberger kaza
nie czeskie, o pół do dziewiątej celebrował mszą kardyąał 
Szwarzenberg; o pół do dziesiątej było kazanie niemie
ckie, poczym ks. kanonik Sztulc miał kazanie czeskie. 
Po jedenastej miał sumę ks. arcybiskup ołomuniecki. 
Około 3 z południa miał proboszcz z Dubu kazanie po
żegnalne w kościele po czesku, O. Max Klinkowstrom 
na cmentarzu po niemiecku. O 4 godzinie kardynał nie
szporami z Te Deum zakończył uroczystość, w której wzięło 
udział z 16000 ludzi.

K raków , dnia 8 Sierpnia 1869.

W ielm ożny księże R edaktorze!
Czy ulicznicy robili burdy w Krakowie? jak pisałem, 

po tych wypadkach, posełam W. p. niniejszy formularz, 
dla przekonania jak rząd ciemności, działa na obalenie 
wiary w prawowiernym Krakowie, pod pozorem postępu; 
czyli inaczej wywrócenia zasad społeczeństwa prawych 
i katolickich, posługując się w kształcie forpoczty. Mos
kalom, którzy z całą serdecznością przyklaskują, podo
bnym ideom których Ojcem nie może być tylko czart 
nieprzyjaciel prawdy, z którym kościół szermierkę pro
wadzi i walczyć będzie.

MIESZKAŃCY MIASTA KRAKOWA 
do

Prześwietnej R ady M iasta.

Z niezmierną przykrością i wstrętem ujrzeliśmy 
Jezuitów zagnieżdżających się w naszych murach. Dzieje 
tego zakonu aż nadto przeświadczają, że gdziekolwiek 
postawił on swoją nogę wszędzie miejsce czystej i nie- 
skalonej wiary zajmował fanatyzm, miejsce prawdziwćj 
pobożności obłudna bigoterya, miejsce rozsądne toleran- 
cyi prześladowania religijne. Kędy Jezuici się ukazali 
tam niezgoda zagnieździła się wśród rodzin, tam społe
czeństwo cofało się na drodze postępu i oświaty, tam lud 
zamiast tylko w dzień święty wedle przykazań bożych 
wabionym bywał na codzienne, nabożeństwa, pod różne- 
mi pozorami wymyślane i marnując dnie pracy prze
siadywaniem w kościołach w padał w nędzę i próżnia
ctwo. Dzieje ukazują, że„ gdziekolwiek szło o dopięcie
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celu tam  Jezuici w środkach nieprzebierali śmierć Hen
ryka III. i IV. królów francuskich aż nadto jawnym  tego 
dowodem. Ale po co powoływać się na obce dzieje, 
kiedy tak  bolesne skutki zgubnego ich wpływu na losy 
naszej Ojczyzny do dziś duia uczuwać się dają. Prawda 
że między Jezuitam i Polskiemi mieliśmy takich mężów 
ja k  Skarga, W ujek, Skarbiewski, Kojałowicz, ale to w y
ją tk i, wychowańcy Akademii krakowskiej, którzy więcej 
Polskę, niżli zakon kochali, i nie dali się użyć za zgu
bne narzędzie dążności, jakie m iał ma i dopóki mieć 
będzie zakon ten na celu, dopóki postęp wyobrażeń zdro
wych i oświata go niepowalą. Ale Jezuici zapalili fana
tyzm w polsce, zgubnym wpływem swym przyspieszyli 
je j upadek wychowując w swych szkołach zamiast p ra 
wych obywateli, swawolnych a bezmyślnych synów ojczy
źnie. Oni to odepchnęli serca Rusinów od bratnich serc 
Polskich, oni podżegali do zgubnych wojen kozackich, 
oni przeszkodzili Władysławowi IV. zasiąść na tronie 
moskiewskim, oni rozbudzili nienawiść przeciwko inno
wiercom, podburzali młodzież szkolną spowodowali sprawę 
toruńską, a gdy Klemens XIV. zniósł ich bullą Dominus 
ac Redemptor noster w Lipcu 1773 r. uciekli się pod 
opiekę Carycy Katarzyny i niewahali się błagać syzrna- 
tyskiej Władczyni, aby przeciwko woli głowy kościoła 
dała im opiekę. Oni zawsze i wszędzie starali się ludy 
w  nieświadomości utrzym ać, z oświatą walczyć, wolno- 
myślnych i pragnących prawdziwego postępu gnębić i 
prześladować, bogactwa gromadzić, siecią swych intryg 
całą kulę ziemską ogarniać, i wszędzie szerzyć swe p a 
nowanie.

Pokornie na pozór, z pychą szatana w sercu wśliz- 
gają się wszędzie i zwolna opanowawszy słabe serca 
niewieście owładają całe narody rozrastając się jako 
polip i wysysając wszelkie żywotne ich soki. Za ich 
śladem rozrastają się i inne bezduszne, bezczynne i pró- 
żniacze zakony, które kryją się przed słońcem bożem 
po za niury i kraty, wysysają od najuboższych ostatni 
grosz a z tajemnic które w cieniach chowają zaledwo 
tysiączną przypadek czasem odsłoni.

Ostatnie wypadki dowiodły jak  długo tłumiona nie
chęć wybuchła nagle. Jeżeli ludzie szanujący prawo i 
pragnący zdobywania swobód społecznych na drodze nor
malnego postępu z boleścią widzieli wybryk uniesienia, 
to tern bardziej z drugiej strony życzą sobie ażeby za
kony w strętne opuściły mury naszego grodu i niedawały 
nadal powodów swą obecnością do ponawiania się zabu
rzeń. Sprawa wiary jest nam święta, ale chcemy aby 
urzęda jej sprawowali kapłani, których byśmy szanować 
i kochać mógli.

A przeto Prześwietna Rado miejska, chciej napra
wić złe i odrobić co zaniedbane zostało. Usłuchaj trzeź
wego głosu i przezornej woli ludności i postaraj się o 
stanowcze na wieczne czasy wydalenie z Krakowa K ar
melitanek osławionych Felicyanek i Jezuitów, którzy naj
świetniejszą skarbnicę Akademią Jagielonską wszelkiego 
rodzaju podstępami i walką zniszczyć chcieli.

Upraszamy o prędkie i energiczne kroki, aby za- 
pobiedz zawczasu smutnej przyszłości m iasta i społeczeń
stwa.

Dopisek od „ Zwiastuna.“
Kto zna księży Jezuitów, ten do powyższej petycyi 

n iepotrzebuje żadnego kom entarza (objaśnienia) i taki 
zaiste  nieprzeczyta tego obrzydłego paszkwilu bez zplu-

nięcia na onych niewstydnych potw arców ; którzy śmieli 
tak  kłamliwie a prawie opacznie poczytować punkta, lecz 
dla tych, którzy z księżmi Jezuitam i nie mieli jeszcze 
nic doczynienia i nawet ich nieznają z bliska, w następ
nym numerze powiemy kilka słów o księdzach Jezuitach 
na fundamencie doświadczenia i osobistego o nich prze
konania się, albowiem żyliśmy przez kilka la t z niemi 
przynajmniej więcej niż cztery razy tyle jak  Krakowianie, 
to ich znamy lepiej niż ci którzy tę petycyą pisali.

WIADOMOŚCI SZLĄZKIE.

W  dniu 23. Sierpnia objął obowiązki swego nowego 
urzędu teraźniejszy Naczelny Prezes prowincyi szlązkiej, 
Jeneral-M ajor, Jaśnie Oświecony Pan E berhard  Hrabia 
Stollberg-W ernigerode. — W dniu 26. Sierpnia przyby
wszy do Opola kazał sobie przedstaw ić‘deputacye urzę
dników miejskich, później zaś wszystkich urzędników 
rejencyjnych i zwiedził główne posiedzenie całego Kolle- 
gium rejencyjuego. Popołudniu pojechał do Czarnowęża 
pod Opolem, aby poznać tamtejsze dobra rządowe, przy 
której sposobności sobie też obejrzał klasztor, który 
obecnie przerabiają i odnawiają dla Magdalenianek m ają
cych przybyć z klasztoru lubiańskiego (Lauban.) Będzie 
to drugi klasztor tego zakonu w Szlązku, pielęgnującego 
chorych. W klasztorze czarnowęzkim były od roku 
1228 — 1810, więc przez 582 la t —  Norbertanki czyli 
Prem onstratki.

N ow ą Głowę dostojną prow incyi naszej w itam y  
zresztą z  szczerem uszanowaniem i  zaufaniem! Niech  
B óg, którego szczerze w zyw a, będzie Mu pomocnikiem, 
aby rządy Jego by ły  szczęśliwe, błogie i  błogosławione,, 
żeby więc uszczęśliuńły kraj i  lu dzi!

B y to m . Nieraz już „Zwiastun" sam donosił z 
różnych stron, że tu  i owdzie, jak  z łona ziemi wydoby
wają się kościoły wspaniałe -nie jeden z tych już dziś, 
wysoko wzniesionemi wieżami i piękną budową, s ta ł się 
ozdobą okolic naszych, a dla przechodzącego wędrowca, 
natchnieniem do wzniesienia myśli ku Bogu. Dalej czy
taliśmy że mieszkańcy N. Piekar, m ają zamiar pod prze
wodnictwem wielce, szanownego ks. Dziekana Purkop 
urządzić Górę Kalwaryi; można im powinszować tak 
błogiej myśli, i życzyć jak  najprędszego wykonania tego 
przedsięwzięcia, którego skutek od przybywających piel
grzymów na Odpusty do N. Piekar, pewno z wielką ra 
dością przyjęty będzie.

Wspomnijmy tu także męża sławnego tą  chojną 
dążnością, który, skoro tylko usłyszy projekt o budowli 
kościoła —  lub c urządzeniu —  szkoły: nie uchyla ni
gdy swej chojnej ręki, tylko każdy zam iar dobroczynno
ścią swoją wspiera, i znaczne summy takie na zakłady 
podpisuje. Jest to H rabia Balestrem z Rudy, i Biskupic. 
W  ostatniej wsi, przed 'k ilką laty, własnym kosztem 
wzniósł wspaniałą świątynię Pańską, która swą piękną 
A rchitekturą sta ła  się ozdobą powiatu Bytomskiego. W 
ostatnich czasach tenże sam H rabia, urządził tamże 
szkołę dla dziewcząt k tóra  pod przewodnictwem Sióstr 
zakonnych, swe plony wydaje, co może bydź uważane 
za największe dobrodziejstwo dla mieszkańców tam tćj- 
szych. Nie dosyć na tem, lecz Pan H rabia Balestrem 
wzniosi teraz jeszcze jednę świątynię Pańską, swoim
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własnym nakładem w Rudzie i zaprowadza tamże szcze
gólne Probostwo.

Kochani mieszkańcy Rudy i Biskupic, ile wdzię
czności winniście waszemu wspaniałomyślnemu i dobro
czynnemu Hrabi za tak długo trwałe pamiątki i dary? 
Pracujcie dla niego życzliwie i szczerze, gdyż ou me 
tylko daje wam sposoby utrzymania waszej egzystencyi, 
ale buduje domy Boże, urządza szkoły, abyście nie tylko 
wykształceniem dzieci waszych się cieszyli ale mieli spo
sobność do uproszenia sobie zbawienia duszy.

Do m oich rodaków.
Odwiedzanie miejsc publicznych czyli karczmo w, 

bądź to w czasie góii małżeńskich (wesel) bądź przy 
muzykach lub tańcach zwyczajnych, jest dzieciom szkol
nym zakazane. Królewska Regencya nakazuje urzędom 
policyjnem czuwać na tern, żeby dzieci szkolne z takich 
miejsc wypędzano. Tę sarnę powinność mają i oberżyści 
(karczmarze,) lecz gdyby się temu sprzeciwiali i pozwa
lali dzieciom przebywać na takich miejscach, podpadają 
karze pieniężnej. Osobistą powinność mają rodzice, 
wstrzymywać dzieci od takich miejsc, na których przez 
zły przykład dorosłych zatrują się młode i niewinne 
serca. Rodzice, którzy mają tę świętą powinność, dzie
ciom swoim to złe zakazywać i karać, a do dobrego je 
zachęcać, będą musieli nie tylko za siebie, lecz też za 
dzieci od Boga im dane, rachunek z ich wychowania 
składać. Na muzykach znaleść można zawsze więcej 
"dzieci szkolnych (jedne w karczmie, drugie przed kar
czmą tańcujące) niż dorosłych, bo rodzice dzieciom nie 
tylko niezakazują, lecz je na muzykę z sobą wezmą, 
żeby się chłopiec jak najprędzćj wędki pić, cygar palić, 
a dziewczę tańczyć nauczyło. Przypominają mi się tu 
słowa jednego kaznodzieji, który mówił: „gdy chcesz iść 
do diabła to idź sam a nie bierz z sobą swych dzieci." 
Choć nauczyciel w szkole skarze, to te kary nic nie po
magają, bo do przyszłej muzyki się bóle skończą a ro
dzice iść nie zabraniają. Gdy zaś dzieci już szkołę opu
szczą, to matka zaraz się stara dla córeczki o kawalera 
a ojciec daje chłopcu cygar, bo już jest półgospodarzem. 
Taki półgospodarz, który się szkolnej kary już nie boi, 
myśli, że się żadna muzyka i żaden taniec bez niego 
odbyć nie może, siedzi sobie przez cały dzień i noc w 
karczmie i dopiero z ostatniemi do domu idzie. Rodzice 
śmieją się z tego i nawet się cieszą, że ich syn już do
brze tańczyć i mądrze rozmawiać, umie, — Kończąc mój 
list, przypominam wam rodzicom ten święty obowiązek, 
starać się nie tylko o ciało, lecz też i o duszę dzieci 
waszych. Nie dawajcie złego przykładu i niezabijajcie 
dusz dzieci waszych, bo przez to stalibyście się podobne- 
mi poganinowi, nazwiskiem Dyoskora, który własnoręcznie 
zabił córkę swoję świętą Barbarę.

Filip R obota .

Z W arm ii dnia 22. Sierpnia 1869.
Że się przyobiecało już dawniej inną razą więcej 

do „Zwiastuna" napisać, więc się wywięzuję z obietuicy 
i kilkoma słowami szanownego „Zwiastuna" jako gościa, 
i za jego rozmaite nowiny wywdzięczając się, chcę ura
czyć. Zaczynam najprzód od darów Bożych na polach.

Żniwa bowiem roku latosiego, które się już chylą ku 
końcowi, są dość obfite. Żyto wprawdzie pokaleczył 
znacznie grad majowy, ale jarzyna ślicznie się udała mi
mo częstych niepogod i zimna. Kartofle choć się nie
zgorzej udały, jednakże rośliny, ich poschły jak tabaka, 
a w przeszłym roku zaś, były zielone aż do wykopania 
ich z roli, chociaż lato było bardzo suche i gorące. 
Rzesz doświadczona, że kiedy wśród lata to jest około 
św. Jakóba padają deszcze, kartofle dostają zwykle cho
robę. A więc Bogu dzięki winniśmy składać za Jego 
nam udzielone dary! Z innej zaś strony grozi nam Pan 
Bóg rózgą; oto pomórka, i zaraza na bydło wybuchła na 
mazurach i rozszerzyła się po różnych miejscach. Ztąd 
zostały zakazane w różnych powiatach targi i jarmarki, 
również przeprowadzanie w dalsze strony bydła, koni, 
owiec i świń, jakoteż i przewożenie wszystkiego, co do 
paszy lub mierzwy (gnoju) należy. Słuszna, rzecz że 
strzeżonego Pan Bóg strzeże, lecz jeżeli zasłużyliśmy na 
takie plagi to musimy je cierpliwie znosić; bo

Niesłuchamy Boskich przykazań i rady, _
Czynim Bogu krzywdy i ciężkie zniewagi, 
Wyprawiamy bale, rozpustne biesiady;
Za to na nas Pan Bóg zsyła różne plagi.

Gdy Bóg Niniwitom groził przez proroka _
Że wraz z miastem zginą we dni czterydzieści,
Ci raptem w pokuty, ażeby odwłoka 
Nie sprawiła na nich tej straszliwej wieści.

Zaraz grube wory na się powdziewali.
I  posypali głowy grzesznie popiołem,
By za grzechy swoje Boga przebłagali,
Pościł cały naród z bydlętami społem.

Do nas Pan Bóg przez swych wybranych w kościele 
I przez swe natchnienia woła w serca w uszy; 
My nic nie zważamy — grzeszym bardziej śmiele, 
Nawet nie pomyślim o zbawieniu duszy.

Lecz zamiast wór pokutny — wdziewa krynolinę,
A zamiast popiołu — przeróżne perfumy,
Przestraja się modniej na każdą godzinę 
I czyni ofiary dla pychy i dumy.

Choć kościół nakaże, to rzadko kto pości,
Do modlitwy także niema zgoła chęci;
Dziś w każdym sposobie świat pełen zazdrości, 
Bo bliźni na bliźniego jako lwi zawzięci.

Za lada drobnostkę, włóczym się po sądach, 
Karczmy, pijatyki nie są na zbawienie;
Cóż dopiero mówić o różnych nierządach,
Któremi przy biesiadach dajemy zgorszenie.

Oj zastanówmy się, bo Bóg długo czeka 
Na naszą poprawę i na nawrócenie;
Gdyż on nie chce śmierci grzesznego człowieka, 
Chyba kiedy musi, — zsyła zatracenie.

A więc pokutujmy, — poprawmy się szczćrze!
Bo gdy będziem zwlekać, może Bóg przedwieczny 
Jeźlim nie są godni — wiarę nam odbierze,
Albo ześle straszny ów sąd ostateczny.

„Boże bądź miłościwi wołajmy z setnikiem: 
”Boże bądź miłościw grzeszuej naszej duszy!
* Uczyń miłosierdzie nad każdym grzesznikiem 
"Niech serce Twe ku nam litością się wzruszy»•
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A więc czy nie stałem  się natrętnym  lub nie obcią- mogła. Codziennie przy mszy św. zasyłają się modlitwy 
źyłem szanownego „Zwiastuna* moim listem ? lub czy do Boga, za wszystkich dobrodziejów kościoła naszego, 

j i ie  pogardzi na przyszłość listem podobnej treści? Z katolickiego kolegium kościelnego.
Boć to właśnie szczćrość taka * Striegau dnia 30. Sierpnia 1869.
Życzliwego W armijaka. Ks. W elz ,

___________ Dziekan i proboszcz.

Kościół parafialny katolicki w  mieście Striegau, który 
je s t najwyższym w całćj prowincyi znajduje się obecnie 
■w takim  stanie, iż niezwłocznie potrzebuje większych 
reparacyi, chcąc go od całkowitego upadku uratować. 
Ponieważ zaś gm ina nasza jest za uboga aby mogła sama 
ze swych funduszów potrzebne odnowienia uskutecznić, 
więc otrzymaliśmy od Pana Prezydenta prowincyi pozwo
lenie na domową kolektę u katolickich mieszkańców pio- 
wrincyi szlązkiej.

Zasyłamy więc prośbę naszą do wszystkich współbraci 
Szlązaków -katolików ! o łaskaw ą pomoc pieniężną aby 
św iątynia nasza w krotce od jćj upadku uratowaną być

ROZMAITOŚCI.
Sądownictwo w  Ameryce. Z nadzwyczajną szyb

kością odbywa się wszystko w Kalifornii i tak  n. p. z ra
bowano niedawno w drodze do San Juan  Neweda wóz 
pocztowy, wiozący 3000 dolarów. Rabunek ten popeł
niony został o godzinie 5. z ran a ; we dwie godzin po- 
tćm ogłoszono nagrodę za schwytanie złoczyńców; o  
godzinie 2. popołudniu odzyskano pieniądze; o godzinie 
5. rozstrzelano zbrodniarzy, a o 6. wieczorem byli już 
pogrzebani.

U w i a d o m i e n i a .

STARE NOWE

deki anstryackiei,-^ p |§
do przykrywania koni

można dostać każdego czasu w Bytomiu na krakowskićj 
ulicy w handlu

Arona Kirschner.

W  tymże samym handlu moża nabyć: 
s t r z e lb y  d u b e lto w e  nowe 8 Tal. 10 Sgr.
s t r z e lb y  d u b e lto w e  stare  5 —  10 —
K a r a b in k i  a u s try a c k ie  s tare  1 —  15 —

O liczne zamówienia uprasza

Aron Kirschner. 

KSIĄŻECZKA JU B ILEU SZO W A -*
P O L S K A

wyszła w

n m W M C T W I E  KATOIICKIEM PIEKARSKIE)),
obejmuje naukę o jubileuszu, objaśnienia o warunkach 
tegoż, m odlitwy odpustowe, L itan ią  do Wszystkich SS. 
i  suplikacyą do N ajświętszego Sakramentu. Składa się 
z  16 stronic, kosztuje na miejscu bez portorium  100 
Egzem plarzy 1 Tal. W Austryi 1 złr. 90 cent.

Gazeta Toruńska 
PISMO POLSKIE CODZ1ENEE
* Kosztuje na pocztach ćwierćrocnie 

1 Tal. 1272 sgr.

W  Krakowie, gdzie interes cbodowania kwiatów na  
sprzedaż, je s t wielce korzystnym ; może być wydzierża
wioną od dnia 1. Kwietnia 1870 r. O ra n ż e ry a  (na 
5000 doniczek) w r a z  z o g ró d k ie m  k w ia to w y m , i o w o 
c o w y m , o ra z  z m ie sz k a n ie m  d la  o g ro d n ik a . W ia
domości o warunkach, udzieli Professor Uniwersytetu 
P . Łepkowski. (Kraków. Rynek, 48.)

D R  U K  A R N  I  A

„ZWIASTUNA fiÓRNO-SZLĄZKIEGO”
poleca łaskawem uwzględnieniom Szanownej publi
czności Modlitewkę na intencyą,

OJCA ŚW IĘTEG O  I SOBORU.
Cena 100 egzemplarzy 4 sgr. 1,000 egzemplarzy 
1 tal. 10 Sgr.

K u r s  G ie łd y  W r o c ła w s k ie j  z d . 2 . W rz e ś n ia  1869..
;n o t a t k i  u r z ę d o w e .

K u rs  monety i  p ien iędzy  
papierow ych K u rs  g iełdy  zbożowej.

P ru sk . poźy. 59 5 lOl-Vs P- szefel. sg r
P o ży czk a  państ. 47s 94 P- Pszenica b iała  „ 87 84 80
Szląsk. lis. zast. 372 7 ? 7 i P- P szen ica  żó łta  „ 77 75 70 ‘

dto Lit. A . 4 8774 P- Żyto 61 59 57 -
d to  Lit. C. 4 — d. Jęczm ień . „ 50 47 46 -
d to  lis. rent. 4 873A P- Owies 38 37 26 _

Pozna, listy  rent. 
PoJek. listy  zast.

4
4

8 5 7 i P-
P-

G roch „ 
150 funt.

64 62
6 1  -

Polsk . lis.likw id. 4 5974 P- E zep ak  „ 250 240 230 -
B ilety b. rosy jsk . 763/4 P „ zim ow y „Z 234 2241216 •'
B anknoty  a u str. 8473 pp. „ letni „ — — —

Bedaktor X, B. Purkop Książęco-Biskupi Kom. Dziekan. — Nakładca i drukarz Teodor Heneczek w Niemieckich Piekarach.


